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Wojciech Dudzik 

PRAKTYKOWANIE GARDZIENIC 

Włodzimierz Staniewski znany jest z powoływania nowycli zjawisk artystycznycłi. 
Nowością było już samo założenie w 1977 roku teatru, który nie został nazwany teatrem, 
ale Ośrodkiem Praktyk Teatralnych - co od razu sugerowało, że aktywność Gardzienic 
nie ograniczy się do produkcji przedstawień. Tycłi zresztą w ciągu następnych trzydzie­
stu lat powstało zaledwie sześć, co stanowi chyba rekord świata, jeśli chodzi o liczbę 
przygotowanych premier w stosunku do długości istnienia teatru. Nowością było też zna­
lezienie dla eksperymentalnego zespołu teatralnego siedziby na wsi, daleko od centrów 
kulturalnych, w „nowym środowisku naturalnym" -jak" pisał założyciel Gardzienic 
w swym wczesnym manifeście - i wyjście w otwartą przestrzeń wypraw artystyczno-
-badawczych, wyprowadzenie teatru do ludzi, a nie bierne oczekiwanie na widzów. Cał­
kowicie nowa okazała się forma spektakli Staniewskiego, wyrosłych na gruncie różnych, 
geograficznie i chronologicznie niepenetrowanych wcześniej przez teatr tradycji kultury 
ludowej, wypełnionych żywiołem wieloetnicznej cielesności i muzyczności - dla któ­
rych trzeba było ukuć nową nazwę: etnooratorium. 

Na tym jednak nie koniec. Kiedy Gardzienice podjęły przed dziesięciu laty swą wiel­
ką wyprawę antyczną, odsłaniając przy tym nowe terytoria kulturowe starożytnej Grecji, 
spektakle Metamorfozy i Elektra ogniskujące to nowe doświadczenie artystyczne przy­
brały formę eseju teatralnego - z całą jego swobodą, dialektyką, z jego paradoksami ze­
stawień fragmentów lirycznych z komicznymi, ale też z jego dobrze wyważonym balan­
sowaniem między sztuką a naukowym komentarzem, między autorskim subiektywizmem 
a źródłowymi przypisami. 

Kolejnym wynalazkiem Staniewskiego było określenie i uzewnętrznienie relacji mię­
dzy kolejnymi przedstawieniami: pokazywał je parami, żeby dać świadectwo drodze prze­
bytej od jednego do drugiego. Tak Żywot protopopa Awwakuma wchodził w dialog z Car-
mina Burana, tak teraz Metamorfozy otwierają przestrzeń dla Elektry. 

** Mapa przestrzeni teatralnej Gardzienic. 

W 1999 roku Staniewski przygotował nowy wielogodzinny projekt, który został na­
zwany Kosmosem Gardzienic; obejmował on aż trzy spektakle pokazywane jednego wie­
czoru {Awwakum, Carmina Burana i Metamorfozy) oraz wystawę-instalację prezentują­
cą w multimedialnej formie dorobek i dokumenty pracy zespołu. 

Z idei Kosmosu Gardzienic, z doświadczeń wykładów i prelekcji wygłaszanych w róż­
nych miejscach świata, a także z wieloletniej pracy ze studentami we własnej Akademii 
Praktyk Teatralnych, z połączenia temperamentu artysty z ambicjami badacza, wywodzi 
się najnowsza forma powołana przez Włodzimierza Staniewskiego, będąca oryginalnym 
połączeniem odczytu, spektaklu, koncertu, demonstracji warsztatu aktorskiego i reżyser­
skiego, pokazu dokumentów pracy i dzieła, czyli skrzyżowaniem eseju teatralnego z aka­
demickim wykładem. Ów w y k ł a d t e a t r a l i z o w a n y - b o t a k bym najchętniej 
nazwał tę nową formę wypowiedzi - zaprezentowany został po raz pierwszy w 2006 
roku na Uniwersytecie Warszawskim z inicjatywy Instytutu Kultury Polskiej. 

Staniewski dokonał tu rekapitulacji całej działalności Gardzienic - na wszystkich 
polach, na styku sztuki, antropologii i ekologii. Skoncentrował się przede wszystkim na 
aktualnym projekcie antycznym, pokazał jego źródła, konteksty i odkrycia. Poshiżył się 
słowem, obrazem, muzyką, pieśnią, ciałem swoich aktorów - na tym właśnie polegała 
niezwykła forma wykładu, jego teatralizacja. Shichacze i widzowie mogli w ten sposób 
nie tylko poznać pracę Gardzienic, lecz również doświadczyć bezpośrednio ich praktyk, 
a nawet powziąć wyobrażenie o istocie przeżycia teatralnego - kiedy w auli uniwersy­
teckiej roztańczyły się bachantki w scenie finałowej Metamorfoz i wszyscy zebrani po­
czuli „tchnienie Dionizosa". Publikacja tekstu wykładu stanowić może namiastkę tego 
przeżycia. 
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Publikacji eseju 
w Dialogu towa­
rzyszy jego wersja 
multimedialna. Na 
płycie dołączonej 
do numeru znajdu­
je się tekst eseju po 
polsku oraz po an­
gielsku wraz z bo­
gatym materiałem 
filmowym i foto­
graficznym. 
Tytuł eseju nawią­
zuje do sformuło­
wania Zbigniewa 
Osińskiego w arty­
kule Gardzienice -
więcej niż teatr. Ra­
dar m 12/1979. 

Włodzimierz Staniewski 

„GARDZIENICE" 
- PRAKTYKOWANIE HUMANISTYKI 
ESEJ TEATRALNY 

Ośrodek Praktyk Teatralnych „Gardzienice" - to idea zasadzona 
na skrawku ziemi, która sytuowałaby się między teatrem, animacją 
kultury, dydaktyką i społecznikostwem, a którą można skwitować for­
mułą „praktykowanie humanistyki". Najważniejszy jest teatr, bo po­
zwala nam znaleźć się na polu sztuki, co daje jedyny w swoim rodzaju 
przywilej - błądzenia. 

„Błądzę, więc jestem" - może powiedzieć artysta i nikt mu za to 
głowy nie urwie. 

Żeby błądzić, trzeba mieć jednak jakieś koordynaty (nie można 
błądzić „nigdzie"), trzeba mieć jakieś mapy. Te, w wypadku zajęć, 
jakie uprawiamy, otrzymujemy od ludzi nauki. 

Bywa wszakże tak, że zarówno skąpa ilość danych na mapie powo­
duje dezorientację -jak i zbyt obfita porcja wskazań. Obie sytuacje by­
wają przyczyną, że pytający o drogę wybiera w końcu swoją własną, 
omijając drogowskazy. I zamiast w Indiach ląduje w Ameryce. 

Podzieliłem ten odczyt na pięć części: 
I. Rekapitulacja „Gardzienic" z perspektywy „ekologii teatru", któ­
rą próbowałbym umocować w sąsiedztwie antropologii. 
II. „Antyk jako plotka", w której próbuję objaśnić, na jaki sposób 
„Gardzienice" flirtują z tradycją. 
III. „Antyk jako konstrukt ideologiczny", co stanowi dopełnienie 
części drugiej. 
IV. Zapomniana sztuka cheironomii. 
V. Muzyka antyczna wobec „trójjedynej chorei", czyli co się dzie­
je, gdy artystom zabraknie oddechu. 
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Nie znajduję słów podzięki dla obecnej konstelacji „Gardzienic"; 
dla tych, którymi „Gardzienice" teraz stoją - Mariusza Gołaja (nie­
zmiennie od niemal trzydziestu lat ramię w ramię) oraz Marcina Mrow-
cy, Joanny Holcgreber, Grzegorza Podbiegłowskiego, Anny-Heleny 
McLean, Anny Dąbrowskiej. 

I. Ekologia teatru 
Awantura zwana „Gardzienicami" rozpoczęła się na przełomie roku 

1975/1976. Formalny kształt przybrała na początku roku 1977 przez 
zawiązanie Stowarzyszenia Teatralnego „Gardzienice" z pomocą nie­
odżałowanej Ireny Szychowej, wielkiej pani, przedwojennej ziemian­
ki kresowej, w czasie wojny żołnierza armii generała Andersa, w Pol­
sce Ludowej - animatorki kultury, w III Rzeczypospolitej - przewod­
niczącej Rodzin Katyńskich. Dzieliły nas epoki, połączyła (aż do usy-
nowienia) wiara w „żarliwy wysiłek", w talent, w natchnienie i prze­
konanie, że „w fundamentach polskiej duszy ziemia rodzinna zmieni­
ła się w kościół, z którego wypadł wielki śpiew pod gwiazdy" - jak 
powtarzałem naonczas za Mieczysławem Limanowskim. 

Warto zacytować inną jego natchnioną myśl, która stała się dla 
mnie jakby przepowiednią: „Prawdziwy, istotny Teatr - mówimy 
o tym, który pbcuje z utworami wielkiego natchnienia, zatem z peł­
nym Życiem Duszy, na tle muzyki wewnątrz słyszanej -jest zawsze 
najpełniejszą formą twórczości zbiorowej, i jak Grecja pokazała ongi, 
jest kwiatem narodu. Z narodów należy wywabić widma i zbudzić 
guślarskie stare obrzędy, zanucić dawne pieśni zbiorowe tak, aby 
wrócił odwieczny korowód i mogły się odzywać imiona bogów za­
pomnianych"'. 

W 1977 roku sformułowałem statut Stowarzyszenia, którego dwa 
punkty pozostają niezmienione, mimo kolejnych zapisów i prze­
kształceń: 

Ośrodek ma charakter eksperymentalny z następującymi celami: 
1. Wypracowywanie niekonwencjonalnych form kulturowych po­
przez teatr, edukację, badania tradycji, gromadzenie dokumenta­
cji, jej opracowywanie i upowszechnianie w kraju i za granicą. 
2. Dążenie do łączenia działalności kulturalnej z ekologią przez 
wiązanie działań artystycznych ze środowiskiem naturalnym oraz 
tworzenie infrastruktury, łączącej aktywność kulturalną z pracą nad 
ekologicznym kształtowaniem otoczenia. 
Po owocach ich poznacie... 
„Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, 

a mało jest takich, którzy ją znajdują! Strzeżcie się fałszywych proro­
ków, którzy przychodzą do was w owczej skórze, a wewnątrz są dra­
pieżnymi wilkami. Poznacie ich po ich owocach. Czy zbiera się wino­
grona z ciernia albo z ostu figi? Tak każde dobre drzewo wydaje do­
bre owoce, a złe drzewo wydaje złe owoce. Nie może dobre drzewo 
wydać złych owoców ani złe drzewo wydać dobrych owoców. Każde 
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' Mieczysław Li­
manowski Rok pol­
ski i dusza zbioro­
wa, 1916. 


